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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie, wyjąw szy niedziele i święta.
C e n a :

W  KRAKOWIE m ie s ięc z n a  ó  z ł)).; kw artalna U  złot. p o ls k ą  
monetę.

W k r a ju  kw artalna razem z przesy łką  pocztową 4 z łr . 20 
kr. m. k.

Rok 1849.

Pieniądze przesy ła ją  się bezpłatnie poczta w prost do biura 
Expedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: P renum eracyjne
pieniądze

W y jm u ją  się
OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwv ..... „  • , ,
DONIESIENIA literackie, M o g a ^ j J ? h J T  ^  ,

rolnicze itp. ’ handlowe, przem ysłowe,
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupn dz ieriaw  ;t 

Z a  o p ł a t y
od w iersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy' następne po 3 grosze. r
L i s t y

nie frankow ane n ie p rzy jm u ją  s ię . w yjąw szy od s tał Vch 
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

P rzeg ląd  polityczny.
Połączone pod Komarnem wojska anstrvackie i rosyj­

skie wynoszą 60,000 i jak się zdaje w tych dniach roz­
poczną oblężenie. Wprawdzie rozbiegła się wieść źe 
zawieszenie broni na 3 dni przedłużone zostało, a ztąd 
naturalny wniosek źe negocyacyj jeszcze dotychczas nie 
przerw ano, wszelako rząd austryacki podanych przez za­
łogę warunków przyjąć nie zechce. Warunki te są: 1) 
osobne ministeryum dla W ęgier, 2) zupełna amnestya, 
3 ) wolność odejścia załogi do jednego z państw pogra­
nicznych. Potwierdza się źe Klapka żadnego więcej u - 
działu w obradach nie bierze, mówią nawet źe wyjechał 
z fortecy i poddał się w Dotis. W Zemuniu odebrano d. 
3 b. m. wiadomość z Karłowic iż w Piotrowaradynie za­
łoga wywiesiła białą i austryacką chorągiew. Wiadomość 
ta potrzebuje potwierdzenia tern bardziej że dotąd żadnych 
szczegółów kapitulacyi nieotrzymano.

Korespondent A ustryacki podaje nader ciekawy proto­
kół konferencyi która się odbyła u Ks. Czartoryskiego 
w Paryżu z p. Telekim, Riegerem i Pulskim. Dokument 
ten znaleziony przy Feliksie Czaplickim w Wrocławiu, 
rzuca światło na wydane przez sejm węgierski uchwały, 
w ostatnich dniach pobytu rządu madziarskiego wr Szegc- 
dynie.

Korespondent nasz z Berlina donosząc o zapadłej w dru­
giej Izbie uchwale względem wniosku Camphausena , stwier­
dza to cośmy wczoraj o małowaźności obrad Izby pru­
skiej mów ili; krok przychylny Izby może tylko ministeryum 
od odpowiedzialności uwolnić ale nie wpłynie na postęp 
związku niemieeko-pruskiego, który już w samej pod­
s tawie kruszyć się poczyna. Zdaje się źe nielylko Sa­
ksonia ale i Hanower chce się wycofać. Urzędowa ga­
zeta hanowerska zamieszcza artykuł w którym dowodzi 
źe związek niemiecki bez Austryi i Bawaryi byłby tylko 
dla Prus korzystny. Na sejmie niemieckim licząc wedle 
ludności zasiądzie 95 reprezentantów pruskich a 125 nie­
mieckich. Wszakźeź jeżeli W irtemberg i Bawarya się usu­
nę w ted y  w szystk ie  razem  księstw a niem ieckie  mogą w y­
s łać  tylko 59  deputow anych  a‘ w' ten sposób Niemcy sta­
łyby się Prusami.

Ministeryum berlińskie, jakto nam donosi korespondent 
z Poznania zamierzyło podzielić W. Ks. Poznańskie na 
trzy deparlamenta, z których dwa mają być niemieckie 
lo jest Poznański i Bydgoski trzeci zaś polski t. j. Gnie- 
zneński. Sprzeczna opinia magistratu poznańskiego za­
chwiała decyzyą gabinetu, tak źe nic stanowczego po­
wiedzieć się teraz nieda. Ta niepewność względem po­
litycznej organizacyi Księstwa bardzo niepomyślnie wpły­
wa na stosunki handlowe. Kupcy niemieccy i żydowscy 
powszechhie lękają się bankructwa.

P. L e s s e p s  wydał odpowiedź na sprawozdanie rady sta­
nu która postępowanie jego uznała nagannem. Temcza- 
sem z przytoczonyc i przez p. Lesseps dokumentów jasno 
się pokazuje . m,n- spr. zagr. p. Drouyn de L’huys
wcale niebył niec ę nym układowi z tryumwiratem rzym­
skim, a nawet pełnomocnikowi francuzkiemu polecił znosić 
się w tym w zgj.( *|( z auslr. posłem Accursi i dla spo­
kojnego załata i» ma spi .iwy doręczył własnoręczny list

do osobistego przyjaciela Mazziniego. Jeźli fakt ten nie 
jest wymyślonym, to p. Lesseps padł ofiarą dwuznacznej 
polityki gabinetu trancuzkiego.

Nieulega wątpliwości, źe ministeryum obecne utrwala 
się , nawet p. Passy ma pozostać przy swojej tece z po­
wodu trudności wynalezienia następcy. Łatwo pojąć, źe 
nikt nie dice wziąsć się do zarządu skarbu, który ma 
najmniej 300 milionów rocznego niedoboru a półosma ty­
siąca milionów długu. Francuska Pressa jedyny sposób 
zapobieżenia bankructwu widzi w redukcyi którą z 500,000 
chce zmniejszyć do 180,000. Rzeczywiście niepojętym 
jest za czasów monarchii wzrost ciągłego uzbrajania sic 
w obec najgłębszego pokoju. W  r. 1834 gdzie zacięta 
wojna trwała w Algierze, Francya utrzymywała w Afryce 
kosztem 2< milionów 30,000 ludzi; dzisiaj kiedy niemasz 
nieprzyjaciela i żadne już więcej nie grozi niebezpieczeń­
stwo, armia algierska wynosi’ 100,000 ludzi i 100 milio­
nów corocznie pochłania. W roku 1839 kiedy kwestya 
wschodnia, była punktem spornym całej niemal Europy 
marynarka francuska kosżtowała 75 milionów, dzisiaj budżet 
ministeryum marynarki podniósł się do summy 143 mil.

Podają za pewne, źe kolegium święte odmowną przy­
słało odpowiedź gabinetowi francuskiemu który domhgał 
się liberalnych dla Rzymu instytucyj. Na skutek tego wy­
prawiony do Rzymu oficer ma zawieść jen. Rostolan roz­
kaz odjęcia kardynałom administraeyi publicznej. Jakkol­
wiek, bądź widoczna jest źe obecny komendant fr. w pań­
stwie kościelnem surowsze musiał odebrać instrukeye, gdy 
w rozkazie dziennym z dnia 28  sierp, zapowiada dłuższy 
pobyt armii i ostrzega żołnierzy, źe missya ich z poskro­
mieniem powstania nie ukończyła  sie jeszcze.

A I .N T H  YA.
K ra k ó w  1 0  w rześn ia . W czo ra j n a d e sz ła  sz ta fe ta  

z w iad o m o śc ią ,,że  W . książę  M ich a ł ro ssy jsk i u m arł 
w  W a rsz a w ie  w  nocy z soboty na niedziele.

Dow iadujem y s ię , że  p rzem arsze  w o jsk  ros. w ra ­
ca jących  z W ę g ie r  p rzez  K raków  rozpocznie się 13
b. ni. i t r w a ć  b ę d z ie  do  J i9 g o .

— • W i e d e ń s k a  P r c s s e  z a w i e r a  w  o s ta tn im  n r z e  s w o im  
n a s t ę p n ą  r e k l a m a c y ą  p a n a  H i la r e g o  V Ie e is z e w s k ie g o  
z  powodu u m ie s z c z o n e j  w  N rze 1 9 9  tegoż dziennika 
korespondencyi ze L w ow a i w yw ołanego  p rzez  nia 
urzędow ego a rty k u łu  w  G azecie L w o w sk ie j:

W nrze 213 szanownego dziennika ogłoszone jest urzę­
dowe oświadczenie z gazety Lwowskiej wyjete, a stowa­
rzyszenia ziemiańskiego i dziennika „Polska dotvezaee

Odwołując się co do stanowiska i dążności tak wspo- 
mnionego stowarzyszenia jak i dziennika do napisanej prze- 
zemnie broszury która wkrótce Wyjdzie na widok publi­
czny, widzę się tymczasowo spowodowanym urzędowe 
oświadczenie gazety Lwowskiej niniejszym sprostować.

Urzędowe oświadczenie mówi: nźe dziennik „PoIska“ 
redagowany był według programalu przez rząd a p ro b o ­
wanego44. To założenie mogłoby dać p0je domysłom źe 
programat „Polski-4 przed ogłoszeniem go przedstawiony 
był rządowi do approbacyi, a tein samem źe „Polska14 
była półurzędowym dziennikiem, przez rząd zatwierdzo­
nym. Jakkolwiek z przyjemnością dowiaduję się źe rząd

program mój approbował, to przecież zmuszony jestem  
uroczyście protestować przeciwko takiemu wykładowi u - 
rzędowego oświadczenia; takowy bowiem przyprawiłby 
mię o samodzielność i niezawisłość moich opinii, czego 
tak w obliczu moich ziomków jak i w obliczu rządu mam, 
jak  sądzę, prawo domagać się. Oświadczam więc niniej­
szym źe program według którego „Polska14 była redago­
waną, nigdy nie był przedstawionym do approbacyi, a 
jeśli takowa rzeczywiście istniała wówczas była ona tylko 
domniemaną i niezawisłości dziennika w niczem naruszać 
nie m ogła, źe zresztą z gazety Lwowskiej dopiero o niej 
dowiedziałem sie.

Urzędowe oświadczenie mówi dalej „źe wyskoki jakich 
sobie redaktor „Polski14 wbrew programatowi pozwalać 
zaczął, spowodowały wielu członków stowarzyszenia do 
wystąpienia z niego, oraz źe stowarzyszenie utraciwszy 
w ten sposób wielu członków, wskutku tego rozwiązało się44.

Urzędowe oświadczenie widocznie do tego zmierza aby 
całą winę rozwiązania się tego jak samo mówi, konser­
wacyjnego związku, zwalić na redakcyą dziennika „Pol­
ska44 a zatem na mnie samego. Widzę się zatem w ko­
nieczności i tutaj błędne podania wspomuionego artykułu 
sprostować.

Związek składał się nie z 92 ale z 138 członków a 
z tych 138 w ciągu całego istnienia związku wystąpiło 
tylko 6 indywiduów i to nie wskutku wyskoków' jakich 
sobie według gazety Lwowskiej pozwolić miałem, ale 
wskutku wymierzonej przeciwko stowarzyszeniu ziemiań­
skiemu agitacyi „Rady Narodowej44 i owego moralnego 
terroryzmu jaki wspomniona Rada na wszystkich mniej sa­
modzielnych i mniej energicznych umysłach wywierała. 
Umotywowane oświadczenia wspomnionych sześciu indy­
widuów są wszystkie w ówczesnych dziennikach umiesz­
czone, a w żadnem z nich gazeta Lwowska nie znajdzie 
dowodów swojego fałszywego założenia.

Zresztą oskarżające mię osobiście podanie urzędowego 
dziennika „jakoby właściciele „Polski44 mieli codo  zarzu­
cenia redakcyi44 najlepsze znajdzie zaprzeczenie w przed­
stawieniu uczynfonem przez rfyrekcya tychże właścicieli

w*adzy wojskowej po zakazaniu dziennika — w którem 
to przedstawieniu dyrekeya oświadcza jawnie i otwarcie 
ze z dążnością i zasadami „Polski44 do ostatniej chwili jej 
istnienia najzupełniej zgadzała się.

Nakoniec stowarzyszenie ziemiańskie nierozwiązało sie 
w marcu b. r. wskutku wystąpienia „wielu członków44 ale 
2go listop. r. z. mianowicie wskutku ogłoszenia miasta 
Lwowa w stanie oblężenia.

Baden pod Wiedniem 7 Września. H. Meciszewski.

L w ów  2  wrze.ś. Ces. król. akadem icki korpus na- 
uczycieli gym nazyalnych  o g ła sz a  niniejszem  , że  z n a ­
szan ia  się uczniów  do p rzy jęc ia  do je d n e j z  dw óch 
klas lycealnych lub do jed n e j z  d o ty chczasow ych  
sześciu kl^s gym nazyalnych, obecnie z  ośmiu k la s  
z łożonego c. k. akadem icznego gym nazyum , na  rok  
szkolny 1 8 49/5() począw szy  od 2 0  w rześn ia  1 8 4 9

O rfo '
u m i m i c io n y c h  w  N r z e  158 i 1 5 9  O z a su

Z a p o m n ia łem  s ię , d o n o s z ą  w N ™  H i  „ Cza su « 0 wydrukow a_ 
niu  mojej rozprawki. J a  tylko jestem  gościem w zakresie pisarskim 
D zieł pisanych niewydajc. Jako członek Tow arzystw a Naukowego 
przyczyniam sie wedle s i ł  do podmesienia i rozszerzenia sztuk 
w kraju i kiedy-nickiedy coś o ten. mówię. Ale co w Roczniku 
Tow arzystw a ma być umieszczonćm, to od zdania członków za­
leży. Niebędąc tedy pewny, ani też pochlebiając sobie, bym poraz
trzeci dostąpił tego zaszczytu: sądzę za potrzebne wytłomaczyć
się z zarzutów , które mi pan lirem er w swojej recenzyi uczynił.

I 11 Postawionym na przodzie recenzyi wzorem pisania, a obok 
umieszczonym obrazkiem wyrażeń moich, któie p. K. za dosłowne 
podaje : zdaje się chcieć zabawić publiczność. Ja  piszę, tak  j ak 
mówię. A je ś li, jak  każdy człowiek mam moje śmieszności i nieu- 
miem uniknąć ich w mowie (k tó rych  i obecnie próbkę d a ję )  : to,
za  to w sztuce pęzla staram  się moją słabość wynagrodzić i nie-
maluję tego co p łask ie , co powszednie; lecz to , co szlachetne, 
wspaniałe i piękne. Przyzna mi to nawćt sam pan Krem cr, że nie- 
maluję karykatur.

2 “ Pan K. zebrał w swe uczone słow a główny myśl rozprawki 
m ojćj, nie tak  jakby sekretarzow i Tow arzystw a Naukowego nale­
żało. Winienem go tu zastąpić.

Chcąc głośno powiedzieć : i i  błędnie pojmujemy sztuki W kraju, 
wszelkie nasze niedostatki za arcydzieła o g łasza jąc ; i i  tćm k ła ­

dziemy sarni zaporę do wydoskonalenia sztuki i utworzenia w niej 
szkoły  narodowej; a  u cudzoziemców kładziem y sic nisko co do 
pojmowania onych : uważałem  powiedzenie pożytecznej tej prawdy 
za bolesne dla słuchaczy 1 dla tego obudziła się we mnie potrzeba 
odwagi cywilnej. O tej potrzebie rozpraw iając, rzek łem : niema 
piękniejszej cnoty, jak  wśród grasującej zarazy  poświęcenie leka­
rza. Obowiązkiem powołania i m iłością bratnią wiedziony, jakoby 
wyższą potęgą pchnięty, niema siły  cofnjen;a  kroku; j e$i; gam pa_ 
da ofiarą, jeszcze podaje rękę bliźniemu. Gdybym do wielkich spraw 
k raju  m iał szczęście należeć, pragnął),ym 7 duszy takiego hartu  
dla siebie. Niedane mi więcej jak  w rzeczy naukowej, na polu 
sztuk zasiewać ziarno chw ały narodowej ete. Tak, przyszedłem  do 
wymówienia słów , o błędnein pojmowaniu sztuk w kraju. Następ­
om, przeprowadziłem rzecz w sposob, jak i w ydaw ał się mi do 
stanowiska nauk, do zgromadzonego T ow arzystw a Naukowego sto­
sowny. Nie zaczepiałem  bowiem tych niemocnych w duchu, których 
nam tylko kochać i wspomagać godzi się; iecz ośmieliłem się po-
wiedzieć : ,że wielcy mistrzowie w słow ie , co w krainie ducha
jak  w w łasnym  są  domu, poeci, literaci, filozofowie, na polu sztu­
ki zachwieją się , podepcą najpiękniejsze nawet kwiecie.44 I nielę- 
k a łin . się nawrnt o b e cn y c h ... bo nic rzuciłem  tych słów  jako obelgi 

-emne, lecz jako rzecz naukową, dow odząc: źe źródło tego 
y w zbytniej naszćj powinności, która nam w szystko swoje

chociaż i niedostateczne m iłować zakazuje; i w tćj obojętności na- 
szćj zgłębienia i poznawania sztuk, które nam ziemia klasyczna i 
i chw ała wielu narodów z otrzymanych wieńoów, tak  do żywego 
W całćj świetności przedstawia. D'a *eS° miałem za obowiązek

skreślić obrazek historyi sztuk we W łoszech, aby powiedzieć czern 
je s t ta  korona sztuk , k tó rą  się w całćj narodowej godności nosić 
powinno. I)la tego w ystaw iłem  nicość Lekszyckiego, m ałość S ta ­
chowicza, abyśmy raczej wspólną pracą i nanką dali dowód, że 
kochamy ziemię naszę jak  meżoni przysto i, a  niekwiląo jak  słabe 
niewiasty lub dzieci pieszczące się lada laleczką. Dla tego przypo­
minałem cierpkie słow a Thorw aldsena, źe go stolica Polski do 
biednego fałdu nie natchnęła ; dla tego pana de la Roche, który 
się zadziw ił, że u nas trudnią się sztukami pięknemi. Nareszcie o - 
śinieliłem się umocnić słow a moje o potrzebie nauki i pracy, w y­
mową księdza Skarg i, przytaczając jego wyrażenie się , gdy cho­
dziło” o mądrość potrzebną do rady wśród rozerwania serc ludz­
kich i potarganej jedności, miłości i zgody sąsiedzkiej ! . .  „ ż e  rz ą ­
dzenie ludzi, niejest jako filozofia i teologia, której się z ksiąg  
w' komorze nauczyć n.oźe, ale je s t jako siekiera z m łotem , i koń 
z szablą i z wojskiem; do których jeśli się nie przyuczysz a r e ­
kami nie przy łożysz , nic nie będziesz umiał. Tak przyprow adzi­
łem  słow a m oje, o błędnem pojmowaniu sztuk w kraju .

3° Pan K. staje  w obronie Lekszyckiego, w ym aw iając m i, źa 
robota jego pełna surowizny, m ateryalnie i zm ysłow o Wykonana, 
nieowiana tchem ducha;44 dodając: „ że  ja  niepojm uję, j ak można 
podziwiać Hamleta, patrzyć się na Rafaela, a  rajeć upodobanie 
w Stachow iczu.44

o  L c k s z y c k im  inaczej Jest w mojćj rozpraw ie. Niespoglądam na 
niego, jako na rzeimesln.ka i nie mówię o robocie. Mówię jako o 
twórcy w sztuce , nieprzyznaję mu tego stopnia. Chcąc go okiem 
pana K. m .erzyć, byłbym  go chw alił jak o  dzielnćj reki malarza.
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codziennie od 8—12 godziny przed południem przyj­
mują się w kancelaryi dyrektoratu.

•—• 5 .września. Potwierdzonym przez Jego Exce- 
lencye komenderującego Jenerała wyrokiem sądu wo­
jennego, skazano dnia 27 . sierpnia 1849  Teodora 
Grabińskiego, rodem ze Lwowa w Galicyi, mającego 
lat 53, rzymsko kat. religii, prywatnego nauczyciela 
i pokątnego pisarza, za rozsiewanie fałszywych i 
szkodliwych pogłosek o wojennych wypadkach w  
Węgrzech, na pięemiesięczny, Alexandra Kochanow­
skiego rodem ze Lwowa w Galicyi, mającego lat 49  
rzymsko-kat. religii, podobnież; prywatnego nauczy­
ciela i pokątnego pisarza, na cztero-miesięczny areszt 
w  sztokhauzie w kajdanach, zaostrzony postem o Chle­
bie i wodzie przez jeden dzień w każdym tygodniu.

Wydanym 27. sierpnia 1849  i przez Jego Exce- 
lencyę komenderującego Jenerała pod dniem 29. sierp, 
b. r. potwierdzonym wyrokiem sądu wojdnnego, ska­
zano Wincentego Radwańskiego, rodem z Tyczyna 
Rzeszowskiego obwodu w  Galicyi, rzymsko -  kat. re­
ligii, ekonoma, za rozsiewanie fałszywych iniepoko- 
jących pogłosek na sześciotygodniowy areszt; nastę­
pnie zapadłym d. 28 . sierp. 1849 , a przez Jego 
Excel, komenderującego jenerała 29. sierp. b. r. po­
twierdzonym wyrokiem sądu wojennego, skazano Ha- 
rasyma Makuchowskiego, rodem z Karasyman Lwow­
skiego obwodu w Galicyi, mającego lat 40 , abszy- 
towanego żołnierza, za podburzające mowy i miota­
ne obelgi wpijanym stanie na osobę Jego ces Mości, 
na sześciotygodniowy areszt w  sztokhauzie w kaj­
danach, zaostrzony postem o chlebie i wodzie przez 
dwa dni w  każdym tygodniu— i wykonanie wyrokdw 
zaczęto d. 30. sierpnia 1849.

Od c. k. wojskowej komisyi śledczej, sekcyi pier­
w e j -  ( g . l .)

W iedeń 9 wrz. (Z  teatru  wojny). Pod Komar- 
nem ściąga się 60-tysięczny korpus oblężniczy au- 
Stryjacko—rosyjski, który jak si^ /.ilaje zmuszony b i­
dzie chwycić się ostatecznych środków, gdyż załoga
twierdzy jeszcze z 2 0 ,0 0 0  ludzi złożona poddać się 
niechce, stawiając ciągle niewykonalne warunki ka­
pitulacji jakoto: bezwarunkowa amnestya dla W ę­
grów, wyjście załogi pod bronią do jednego z sąsie­
dnich krajów i osobne ministeryum dla Węgier. Klap­
ka który ciągle w twierdzy dowodzi (wczorajsza za­
tem wiadomość o jego przejściu do Austryjaków była 
bezzasadną), musi chcąc niechcąc dać się powodo­
wać sfan atyzow an ej większości.

Lloyd  donosi z Zemunia 3go WTześ.; „Wczo- 
raj popołudniu pewien podoficer od saperów przy­
niósł wiadomość, że na wszystkich wałach Piolro- 
waradynu powiewają obok białych cesarskie chorą 
gw le, że bramy twierdzy otwarto i że poddanie się 
jej tego samego dnia o godz. 6ej wieczór nastąpić 
miało. Wiadomość tę potwierdzili wracający od fzm.

Haynau parlamentarze, oraz przybyli z Karłowic po­
dróżni; wszakże niema dotąd żadnych bliższych wy­
padku tego szczegółów.44

— Piszą z Czerniowiec 31go sierp.: Przed kilko­
ma dniami wpadł oddział powstańców pod dowódz­
twem polskiego pułkownika z 3 6 0 0  ludzi i 6  dział 
złożony do Bukowiny w okolicy Pojana Stampi, lecz 
jenerał Fischer na czele 2 0 0 0  ludzi rozbił go. W  tej 
potjrczce zginął porucznik Koss i podporucznik Pri­
ma od piechoty. Powstańcy stracili 4  działa i 8 0 0  
jeńców, między którymi major Doboczy.

— Korespondent austryacki a za nim inne dzienniki 
wiedeńskie podają treść protokółu konferencyi w spa­
wie węgierskiej odbytej w d. 18 maja b. r. u ks. Adama 
Czartoryjskiego w Paryżu. Kopią tego protokółu zna­
leziono obok innych ważnych dokumentów u emigranta 
polskiego Czaplickiego, którego d.221ipca aresztowa­
no w Wrocławiu. Wspomniony protokół zamieszcza­
my w całości:

„ Na konferencyi odbytej u J O .  księcia Adama Czar­
toryjskiego w której mieli udział lir. Teleky pose ł rządu 
w ęgierskiego p rzyR zplte j francuskiej, pp. Szarvady sekr. 
tegoż poselstw a, Pulski agent w ęgierski wjAnglii, jak  ró ­
wnie p. R ieger deputowany czeski na powszechnym  sej­
mie austryackim  (mąż wielki w pływ  m ający na stronni­
ctwo narodowe sw ojego kraju) roztrząsano układy mające 
się zawiązać między Madziarami a innemi ludami W ęgier, 
oraz mające się poczynić Wzajemne koncessye, aby w e­
w nętrzny pokój tego kraju zabezpieczyć i w szystkie siły 
przeciwko sprzym ierzonym  wojskom A uslryi i Rossyi po­
łączyć.

„Ta kwestya raz położona naprow adziła na inną, któ­
rej tym czasowe rozw iązanie zdaw ało się być nieodzownem. 
Tern w stępnem  pytaniem b y ło : Jaki ma być ostateczny 
kres wojny W ęg ie r z dworem w iedeńskim ? czyli inaczej 
co się ma począć z cesarstwem  austryackiem  po stanow - 
czem zw ycięstw ie? Tę samą kw eslyą uczyniły  już pe­
wne znakomite osoby panu Pulskiemu w Londynie, i u - 
znano w zasadzie co następuje:

„Gdy dom Habsburski u trac ił zaufanie i przychylność 
ludów b erłu  jeg o  pod leg łych ; gdy mglista zasłona, którą 
się otaczał i która mu nastręczała środki rządzenia, n a -  
teraz już została zerwaną; gdy z tego już powodu dom
H a b s b u r s k i  b y ł b y  o d tą < l j o d y n i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  d la
wolności i uśw ięconych praw  rozmaitych narodów , jak ie 
obecnie w  skład monarchii w chodzą; gdy agglom eracya 
ludów niem ąjących żadnego wcale powodu do zostaw a­
nia pod jednem  wspólnem centrum , niem ogłaby być na­
dal utrzym aną bez ubliżenia życzeniom, instynktom , in te­
resom  i prawom tychże ludów.

„Złożenie zatem z tronu domu habsburskiego i rozw ią­
zanie jeg o  państwa, moralnie już samym faktem pow sze­
chnej niechęci dokonane, staje się dziś koniecznością tak 
dla W ęgier jak  dla innych ludów b erłu  A ustryi podle­
głych; to w ięc byłoby ostatnim celem wojny przeciwko 
wiedeńskiemu dworowi, o którego osiągniecie W ęgrzy  i 
ich sprzym ierzeńcy wszelkiemi siły  starać się mają.”

„Gdy jednak  powszechny in teres Europy wymaga aby 
między Rossyą, Turcyą a zachodnią Europą silne istniało 
państw o ; gdy część ludów składających dziś monarchią 
austryacką jako Czechy, Morawy, Szlązacy, Illyrowie i 
(pod zastrzeżeniem ) Galicyanie mogliby być skłonnym i, i 
ujrzeliby w łasne korzyści w  utw orzeniu państwa związ­
kowego w raz z nowo-ukonstytuowanem i W ęgry; gdy pań­
stwo takie na zasadzie słuszności i sprawiedliwości oparte 
będzie m ogło zjednoczyć W s o b i e  żyw ioły siły  i potęgi

O upodobaniu z a ś  p. K ., k tóre w  s w y c h  „ L is ta c h  z  Krakovya  

o b ja w ił co do S ta c h o w ic z a , iż  mu j e s t  m iły m  i w te d y , g d y  s łu ­
ch a  requiem  M o za rta , g d y  c z y ta  H am leta  lub p a trzy  na  M adonny  

R a fa e la  lub L aook on a  G r e k ó w : n iem o g łem , jen o  za d z iw ien ie  o k a -  

zaó . Jak to  ? Pan K . , co p o su n ą ł w  sz tu k a ch  s w e  w id zen ie  r ze c z y  

aż  do sto p n ia , ż e  j e  na  p ierw ia stk i r o z k ła d a !  m oże p rzy zn a w a ć  
s ię  do te g o ,  iż  pom ieści w  d u szy  sw o jćj m iło ść  c z y s ty  i n ie c zy sty ? .. 
N ie -  n ie ch c ia łem  go  o to obw in iać. I ty ło  g o  p o w a ża m , iż w olę  

s ię  p rzyzn ać  : Że n iep ojm u ję, ja k  m ożna p a trz y ć  s ię  na R a fa e la , a  

m ieć  upodobanie w  S ta ch o w iczu .

4 °  P an  K. w m a w ia  w e  m n ie , żem  w y r z e k ł : ja k o b y  S ta ch o w icza  

n iew c zesn e  p o c h w a ły  z e p su ły . Nie., n ie p rz y zn a ję  s ię  do podobnej 

m y śli. J a ,  S ta ch o w icz a  w y ż e j ,  n iź li pan o c en iłe m . N ieb ra łem  go  

z a  d z iec ię  n a tu ry , m ogące b y ć  u g ła sk a n iem , up ieszczen iem  o sw o jo ­
ne, w y k s z ta łc o n e . Jam  go  w z ią ł  za  a r ty s ty c z n e g o  ducha, i n ie j e ­

mu p rzy m a w ia łem  a le  nam  sam ym , cośm y  na b ezecn e  je g o  ła p a n ie  

p ..., ch ło p sk ie  isk an ie  w ..., a  je s z c z e  w iecej p on iża jące  nas obrazki 

k ob iece  z  dw óch stron  d esk i m a lo w a n e , z nap isem  : ., a j e ś l iś  c ie ­
k a w y ? "  etc ... z  upodobaniem  p a trzy li. M y śm y  w in ą  upadku je g o .  
Z a  późno nam  W o ro n icz  je g o  zd o ln o śc i o d s ło n ił ! . .

5 0  Pan K. k ła d z ie  w  u sta  m oje s ło w a :  „ ż e  sztu k a  n ie jest m e­
d y c y n ą , a n j te o lo g ią ,  ani filozofią ; że  z w ła s z c z a  n iejest te o lo g ią  

• k tórych  s ię  m ożna n au czy ć  w  kom orze  s ied zą c  nad

. . '■ P raw d ziw ie  z  ub olew aniem  czy ta m  ten  ustęp w  r e c e n -
}  S  % łe m ,  iż pan je ź e l i m ię n ie p o w a ż a  Jako c z ło w ie k a  

„ a ra z  z  piórem  , z  pf . lem  w  ^

reg O to w a r z y sz a  W tćm  k o le  naukow ćm  (o d  roL u  1 8 2 8 ) ,  w k tó r ć m

na jedn em  k r z eś le  za sia d a m y . N iepodobna bow iem  z n a le ść  ju ż  ch ło p ca , 

coby n ie w ie d z ia ł, ż e  sztu k a  n iejest ani m ed y cy n ą , ani teo lo g ią , ani 
filozofią. —  Co z a ś  do teg o  : „ że  teo log ii i filozofii w  kom orze na­

u czy ć  s ię  m o ż e s z ;  “ niechaj teo lo g o w ie  i filozo fow ie  na księd za  

S k a rg ę  p o w sta ją  : bo j a  p rzy toczen iem  s łó w  j e g o ,  c h c ia łem  ty lko  

dać uczuć i a rtystom  i z n a w c o m , że  ch cąc  podnieść sztu k i w  k ra ­

ju  i ja k  obce n arod y  s z c z y c ić  s ię  n ie m i: trzeb a  s ię  do nich p rzyu­

c z y ć  i s iln ie  rek i p r z y ło ż y ć .

6° Pan K. p ow iad a: „że  r zu c iw sz y  w zrok iem  na n icestw o  sztuk  

piękn ych  w  P o lsce , p. S ta ttle r  z w ra ca  s ię  w  koń cu  do uczniów  

sw o ich , w y n u rza ją c  tę n a d zie ję , iż to  oni u rosn ą  kra jow i na ch w a ­
ł ę ,  ż e  to od nich dopiero zaczn ie  s *f n ow a  epoka dla sztuk i p o l-  

Skićj." R ozp raw ia jąc  „o b łędnćm  pojm ow aniu sztu k  w  kraju n a ­

szym "  na posiedzen iu  n au k ow ćm , n iem ia łem  sposobności zw ra ca ć  

m o w y  do uczn iów , z w ró c iłe m  ją  do w sz y s tk ic h  ziom ków  razem , 
zak lin ając  do skupien ia  s i ł  n a szy ch , do odrzucenia pogardy dla sztu k  

i w sz e lk ie g o  zw ątp ien ia  zab ija jącego  na <1 0 0 1 1 0 , a uzbrojenia s ie  

w  p r a w d z iw sz ą  odp ow iadającą  naszej w ie lk o śc i m iło ść . I za k o ń ­

c z y łe m , m ó w ią c : „ a  d ostrzeżem y  w k rótce  z m łod ego  pok olen ia  

k tóre  w  o czach  n a sz y ch  p od rasta , to  bogactw o w  s z tu k a c h , k tó re ­
go na innćj drodze napróżno szu k am y. N ie z a s łu g Hje  ted y  na w y ­

m ó w k i, jak ob ym  z sieb ie  i u czn ićw  ty lk o  moich b y ł  dum ny; a w y ­

p rzed zając w  skrom nem  uczuciu P- K rem era, n iep o w ied z ia w szy  i 
niem ów iąo nic o s o b ie ;  b ierze mię ż a l ,  iż  w y ch o w a ń có w  tu te jszy ch  

z a k ła d ó w  nau k ow ych  a w ię c  i U n iw ersy tetu  tu te jsz e g o , k tó rz y  i 
je g o  s ą  u czn iam i, n ieradby w id z ia ł na cze le  polsk ićj m ło d zież y .

7 Pan K. przechod ząc następnie do d a lszy ch  n arzek ań  na r o z -

odpowiednie interesow i Europy, którego strzeżenie będzie 
mu pow ierzonem ;— uznano w  zasadzie, źe W ęgrom  które 
przez swoją słynną walkę z Austryą pozyskały sobie p ra­
wo inieyatywy w e w szystkich kombinacyach wspólnego 
wspomnionych ludów  interesu dotyczących, źe więc W ę­
grom przystoi za nadejściem  sposobnej chwili w ezwać u -  
roczystyrn aktem ludy austryackiej monarchii do utw orze­
nia tederacyi, któraby nienaruszając bynajmniej udzielno- 
sci zjednoczonych krajów , zdolna była zapewnić nowemu 
państwu potrzebny stopień siły  i potęgi.

I znano dalej, źe niemieckim i w łoskim  ludom m onar­
chii, których życzenia i interes są w cale różnej i odrę­
bnej od tamtych natury, pozostawiona będzie zupełna wol­
ność ukonstytuowania się osobno i przyłączenia się pierw ­
szych do wspólnego centrum  w F rankfurcie , drugich do 
którego z państw  włoskich.

„Rozstrzygnąw szy te punkta w  zasadzie przystąpiono 
do w ew nętrznej kwestyi w ęgierskiej.

„Członkowie w ęgierskiego poselstwa ośw iadczyli, źe o 
ile im znane je s t usposobienie ich rodaków  jak  rów nie 
zam iary w ęgierskiego rządu i sejm u, mogą zapew nić, iż 
W ęgry  gotowe są obcym narodowościom ich kraju w szel­
kie przyznać p raw a, jakich tylko słusznie domagać sie 
mogą/

„Zdaniem tych panów niem adziarskie narodow ości w  W ę­
grzech  składają dwie całkiem od siebie różne kategorye 
mianowicie najprzód narodowości granicami kraju który 
zam ieszkują i tradycyami odrębnego bytu ściśle oznaczo­
n e , pow tóre narodow ości mniej rozw inięte i mniej sku­
pione. Do pierw szej kategoryi należą Chorwacya, W oje­
wództwo Serbsk ie, i Rom ania; do drugiej S łow acy i 
Niemcy.

„W edług  oświadczenia członków  poselstw a, W ęgrzy 
chcą ludom pierwszej kategoryi zupełną pozostawić auto­
nomię i połączyć j e  z koroną W ęgierską jedynie w ęzłem  
federalnym , pod zastrzeżeniem  jednak  pewnych stvpulacyj 
na utrzym anie wspólnej floty, budowę dróg kom unikacyj­
nych i rękojm i wolnego handlu.

„Po załatw ieniu tych głów nych punktów , o ile wielkie 
frakeye kraju  w  nich są objęte, pozostałaby jeszcze kwe­
stya w ojskow ego pogranicza do rozwiązania. Członkowie 
w ęgierskiego poselstw a oświadczają, źe Kraińcom pozosta­
wiony będzie wolny w ybór postawienia się pod wspólne 
prawo i przyłączenia ziem swoich do ludności cywilnej 
lub też pozostania pod zarządem  wojskowym; pod żadnym 
jednak  pozorem  niebędzie się im nic narzucało.

„Co się tyczy ludów do drugiej kategoryi należących, 
członkow ie poselstw a utrzym ują, źe jeźli im bodzie dana
rvfobv ^ w !::r 'racy>" *j - lt "  kwV^  P«rsonaIe z ich rodaków byłoby złożone, sprawiedliwość zaś oddana bedzie w r e c e
rodzim ych w ładz sądowych; dalej wolne używanie rodzi­
mego języka w szkołach, adm inistracyi i sądach; jeźli im 
będzie zapewniona odpowiednia rodzimym zwyczajom i 
socyalnemu stanowi organizacya gminna i w olność w y­
znania, natedy wszystko będzie dla nich uczynione, czego 
tylko najsurow sza słuszność i spraw iedliw ość wymagać 
inoze. Gdyby zaś tę granicę przekraczać chciano, przygo— 
towanoby jedynie zamieszanie i niemoc w  łon ie państwa
bez zadość uczynienia jakiem ukolwiek słusznem u życzeniu 
lub rzeczyw istej potrzebie.

cn iiw a  T T 16" 8 ™ strony członków  W ęgierskiego po - 
r r n r  1 ińry ' \  Sl^ księciu C zartorysk iem u i p. R ie- 
cr.fńwnio Iv2 ,.ln.eres ludów niem adziarskich w W ęgrzech  
w i e d n i e m i  ■' ' serci)> bardzo zadawalniającemi i odpo- 
cricpmi Zlll,nym życzeniom tych ludów, jak  równie m o- 
” ~ oprowadzić takowe na drogę pojednania.

W eff’0.S-ll ” 0W*0n° zatćm za wspólną ugodą: 1) źe sejm 
i m” 1 ' w zw yź nadmienione oświadczenia w urzędowym  
W e 0<'ZyStym ,akcie vvypowie ; i że niem adziarskie ludy 

Prz yjmą lakowe z zadowoleniem i zaufaniem i
i'*1 011 * sify swoje przeciwko w spólnem u n iep rzy ja-

P ia u k ę  m o je , w  k tórej u p a tr zy ł sobie raczej p ych ę  i z a ro zu m ia -

s e ,  a pogardę dla k ażd ego  z  osobna ta len tu : w y ch o d z i z a  g r a ­
nicę recen zy i a daje naukę ja k o b y  d ziec iu ch ow i w y c ią g a ją cem u  ręk ę  

1 po p ieniądz i po z a sz c z y ty ! .. . .  N iew ić  pan K .,  ja k  sm utną je s t  

1 z ec z ą  p otrzebow ać p o m o cy ! L a t tr ż y n a śc ie  b y łem  za  gran icą . 

Z u ż y łe m  zn a czn y  m ajątek  w ła s n y ;  n ie w y s ta r c z y ła  pom oe rząd ow a  

1 p r z y sz li mi w  pom oc s z c z e r z y  p rzy jac ie le  i hrabia A rtur P otock i. 
P od czas pobytu d w u d zies to -le tn ieg o  w  k ra ju , n ic w y s ta r c z a ła  mi 
praca rąk  m oich i o p ie k o w a ł s ię  m ną k s . K onstan ty  C zartorysk i. 
W s z y s c y  to w ie d z ie li,  bo w ied zieć  pow inni, że  są , ż e  ż y ją  z a w sz e  
o jcow ie  narodu! L ec z  pan K. nau cza  n as  bolesnej rzeczy', że  n ieu -  
m ieli i nicum ieją b yć sp e łn a  sz la ch e tn i!.. W ą tp ię , ab y  ta m ądrość  
b y ła  p o lsk ą  i d o w o d z iła  je g o  m iło ś c i ,  „ p r z ez  k tórą  rozum ie sie

m ow ę n a szą , g ło s  gór  n a szy ch  i sze p ty  borów  i rzek , pukanie serca  
ziem i n a szej!.."  N ie , p. K.! ch cąc  n a u cz a ć , trzeb a  je s z c z e  um ieć  
w ejść  w  szla ch e tn ą  du szę m e cen a só w , k tó ry ch  cien ia  uw ielb iam y, 
albo dla k tó ry ch  o zdrow ie prosim y.

8 “ N a reszc ie  p. K. serd eczn ie  m ię ż a łu je :  „ iż  m ieć m o g łem  na­
d z ie ję , źe  s ię  naród u k o rzy  przed p o w a g ą  i w yrok iem  m oim ?"  

O upokorzeniu narodu przed p ow agą  i w yrok iem  m oim nie m a rzy łem , 
ja k  rów nież o w ła d a n iu  k ra jem , 0 co p. K. tak  b ezp ieczn y  sieb ie , 
mnie ja k o  ofiarę sw o ją  stro fu je !.. N iepow iem  mu nic na to ;  ty lk o  za k o ń ­
czę  ja k o  do to w a r z y sz a  jed n ego  k o ła  n a u k ., s ło w a m i k s . S k a rg i :

„ I z m u zyk i, do zg o d y  i rządu s ię  p rzyw róćm y. R óżne w  niej g ło s y :  
d y sz k a n ty , a sy . a ty , tenory etc . i inne n iższe , w y ż s z e ,  m ie rn e ; a śp ie­
w a n ie  jedno, y szk a n ty s ta  do basu s ię  n iep rz y d a , ani a lty s ta  do tenoru. 
Jeden g ło s  rugiem u dogadza, i m iarę sw o ją  trzym a: z  którćj gd y b y  w y ­
s z e d ł ,  w sz y s tk ę b y  śp iew an ia  w d z ięczn o ść  p o p so w a ł i u sz y  s łu c h a ją ­
cy c h  ob raził."  w  K rakow ie 8g o  w rz. 1849 . STA TTŁEB ,

I
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cielowi tj. przeciwko austryacko-rossyjskiej koalicyi zwró­
cą, 2 ) źe zatem powinnością jest i interesem prawdzi­
wych przyjaciół wolności w tej części Europy a miano­
wicie tych, których interes narodowy jest wystawiony na 
niebezpieczeństwo, aby podwoili usiłowania swoje dla do­
pięcia w jak najkrótszym czasie i jak najpewniej wskaza­
nego rezultatu. — Paryż 18 maja 1849.“

(  W iadomości bieżące'). G azeta  P esz teń sk a  donosi, 
ze  C esarz  W szec li R osyi p r z e s ła ł  fzm. H aynau  p rzez  
sw ego ad ju tan ta  hr. H eydten  oznaki w . k rz y ż a  św . 
A n d rze ja  z brylantam i obok w łasn o ręczn eg o  biletu 
treści n a s tę p u ją c e j:

„My z Bożej łaski Mikołaj Iszy itd. — Do naczelnie 
dowodzącego armia ces. austryjacka jenerała fzm . bar. 
Haynau. — Wysokie zasługi jakie WPan położyłeś w woj­
nie z węgierskiemi buntownikami dla utrzymania słusznych 
praw waszego monarchy a naszego najdostojniejszego 
sprzymierzeńca i przyjaciela przedsięwziętej, zjednały 
WPanu szczególne prawo do naszego szacunku. Objąwszy 
naczelne dowództwo nad główną armią austryjacka prze­
szedłeś WPan niebawem do stanowczych i ważnych czy­
nów i zadałeś buntownikom pod Komarnem, Szegedynem 
i Temeswarcm znaczne klęski, dając wszędzie przykłady 
męztwa i niezłomności charakteru. Miło nam było wi­
dzieć, źe dywizya naszego wojska, pod rozkazami WPana 
zostająca, świetnemi odznaczyła się czynami i tak dziel­
nego wodza godną się okazała. W  słusznem ocenieniu 
zasług WPana i jego szczególnych godności wojskowych, 
mianujemy WPana najłaskawiej kawalerem naszego orde­
ru św. Apostoła Andrzeja w brylantach, którego oznaki 
załączając pozostajemy z łaską cesarską stale wam przy­
chylnymi.— Warszawa 25go sierpnia 1849.

M i k o ł a j .
—  G órgey  p rz y b y ł do W iedn ia  w  sobotę z żoną i 

lek a rzem , konw ojow any p rzez  m ajora A ndrasy ; po­
dróż z G rosw aradynu  p rzez  K rak ó w  o d b y ł w  dniach 
dziesięciu. Z a b a w iw sz y  tylko p a rę  godzin  w  stolicy, 
w y je c h a ł po łudn iow ą koleją że lazn ą  do K lagenfurtu , 
gdzie odtąd zam ieszkiw ać będzie.

N IE M C Y .
+ B e r lin  8 wrześn. Cisza polityczna trwa nieprzerwa­

nie. W  porównaniu z szybko bieżącemi wypadkami prze- 
szłorocznemi zdaje się , źe wszystko znowu żółwim kro­
kiem idzie. Aż do ukończenia wojny węgierskiej umysły 
zostawrały i tutaj w ciągłem naprężeniu i oczekiwaniu; 
po sk o ń czo n ej w ojn ie  zn ik n ą ł p raw ie  ca łk iem  interes po­
lityczny, i w idoczna apatya za ję ła  je g o  miejsce. M ało ko­
go obchodzi, ile i jakie koncessye  rząd  zrobi ludowi, gdy  
cel główny dotychczasowych usiłowań chybiony. Każdy 
czuje i wie z doświadczenia, źe wszelkie koncesye z gó­
ry pozorną tylko mają wartość, i wśród warunków i wy­
jątków, które je  opisują, niczem się stają w materyalnem 
użyciu. Niedziw, źe nawet ludzie postępowi przenoszą 
stan dawniejszy nad obecny, który mniej rzeczywiście 
daje gwarancyi legalnej, niż tamten, zwyczajem i obycza­
jem ustalony. Tak prędko straciła tu urok forma rządu 
konstytucyjnego. Sejm obecnie tu obradujący mało bar­
dzo obudzą interesu. Nikt nie py ta , nadczem w nim ra­
dzą. Trybuny prawie zawsze próżne. Kto się cośkolwiek 
w polityce rozpatrzył, w ie, źe dziś losy Europy nie w par­
lamentach się rozstrzygają. Po tygodniowej pauzie, w któ­
rej żadnego nie było posiedzenia, wczoraj i pozawczoraj 
była znów w drugiej Izbie kw estya niemiecka  na stole. 
Nawet w takiej okoliczności pusto było w Izbie. Czyż nic 
nie miało być uchwalonem? Owszem. Izba miała uznać 
projekt rządowy, tyczący sic związkowego państwa nie­
mieckiego; miała uznaniem dotychczasowej polityki pru­
skiej w sprawie niemieckiej zdjąć z ministrów ciążącą 
dotąd na nich odpowiedzialność; miała nareszcie, według 
przyjętego już w le j Izbie wniosku Camphausena, wysta­
wić przyszłemu niemieckiemu parlamentowi jakoby pełno­
mocnictwo do uchwalenia wraz z rządami obowiązującej 
dla państw związkowych wspólnej konslytucyi. To wszy­
stko, rozumie się, Izba biórokratyczna przyjęła, uzna­
ła ,  potw ierdziła, a tern samem dała nie tylko mini­
strom, ale nawet przyszłem u  niemieckiemu parlamentowi 
(s ic !)  najzupełniejsze wotum zaufania. Rozumiem dwa 
pierwsze punkta uchwały; ale dawać ciału, które się je ­
szcze nie zebrało, którego się niezna, którego może świat 
wcale nic zobaczy, dawać przyszłem u  centralnemu rządo­
wi i jego ministrom, naprzód , wotum zaufania, t. J. carte 
blanche do wszelkich w tak wielkiej sprawie czynności — 
to przechodzi moje polskie pojęcie, i nie wiem, czy w tym 
względzie więcej nad abstrakcyjnością, czy nad serwil- 
nością mam się dziwić. Niech mi nikt nic mówi, że u- 
chwała ta jest wielkiej dla tego w agi, źe czyniąc przy­
szły parlament i rząd centralny jedynym wszechwładnym 
organem w związku państw niemieckich, odejmuje tymże,

zarówno rządom jak sejmom, wszelkie partykularne dąże­
nia. To prawda, ale czyż można mieć nadzieję, aby przy­
szły parlament niemiecki, który, sądząc po oktrojowanem 
dla niego prawie wyborczem, biurokratyczniejszym jeszcze 
być musi, niż disiejszy pruski, aby, mówię, parlament ten 
interes ludu mógł mieć na w zg le jzje?  Nigdy!

Parlament ten , jeśli przyjdzie do skutku będzie służalcem 
rządów a mianowicie pruskiego, który w nim będzie miał 
większość z samych reprezentantów pruskich. Biada narodowi 
któremu podobncmi uchwałami reprezentanci jego przed cza­
sem jarzmo na kark kładą. Cóż dopiero, jeśli demokra­
tyczne stronnictwo, jak do sejmu pruskiego, wybierać nie 
będzie? Dziwne prawdziwie miedzy tutejszymi liberałami 
co do polityki pruskiej w Niemczech panuje zaślepienie. 
Zdaje im się po wczorajszych uchwałach, źe kwestya nie­
miecka zasądzona, źe związek państw niemieckich wedle 
projektu trzech królestw tak pewny, jak dwa razy dwa 4ry, 
źe rząd pruski, po uchwałach tych, bronią nawet przeciw 
Austryi, i choćby nawet przeciw Rossyi, popierać będzie 
dotychczasową swą politykę w Niemczech. Szaleni! w ła­
snego gniazda nie śmią wedle upodobania swego ulepić, 
a śmiechy mieli stawiać budowę dla całych wielkich Nie­
miec! Ja w powyższych uchwałach nic więcej nie widzę, 
jak indemnizacyą dla ministrów. Przy pierwszej sposo­
bności mogą oni bezpiecznie z pola ustąpić. W łos im 
z głowy nie spadnie. Jeśli na miejscach pozostaną, po­
kwitowani z przeszłości, mogą na przyszłość inną pro­
wadzić politykę bez troszczenia sie o dawniejszą. Tożsa­
mo, co w niemieckiej, pozyskali już w wewnętrznej poli­
tyce pruskiej. Zdjęto z nich odpowiedzialność za wszy­
stkie dotąd oktrojowane prawa, i wszystkie antykonstytu­
cyjne postanowienia i gwałty. Stoją lak czysto'dziś, jakby 
dopiero co weszli do minisleryum. Czy to nie m ądrze? 
Czy tego moźnaby w innych nie-konstytucyjnych rządach 
dokazać? A zatem toż samo ministeryum, którego cały 
honor i cała moralna wartość z sprawą niemiecką były 
powiązane, które interes pruski złączyło nierozerwanie 
z interesem Niemiec; toż samo ministeryum ma nadzieję 
pozostać na miejscu, gdy interes pruski oderwie się od 
niemieckiego, tamten aby się oddał w opiekę dawnych 
aliantów, ten, aby położył się w grobie dawnego Bundes­
tagu. Bo któreź ministeryum się cofa, mając zaufanie Izb?
po co now ego  szukać , gdy  obecne p o w o łan iu  o d pow iada?  
H onor po lityczny  i konsty tucy jny  —  to czcze  w y razy  —  
Francuzi dawno przesąd ten z siebie zrzucili — Francuzi 
mistrze w grze form konstytucyjnych. A więc nie w par­
lamentach, ale w gabinetach i w łonie usposobień ludo­
wych, leżą dzisiejsze losy Europy. Tak jest tutaj, tak jest 
i gdzieindziej.

P o z n a ń  5 wrześ. (Kor.) Nowina, o której w osta­
tnim wspomniałem liście, była następująca: Zamiast wcie­
lenia części W. Księstwa do innych prowincyj monarchii 
Pruskiej, miał nastąpić podział, w edług linii demarkacyj- 
nej, wszakże już nie na dwie ale na trzy części. Części 
te miały przybrać nazwiska departamentów, dwa Niemiec­
kie to jest Bydgoski i Poznański, jeden Polski Gnieźnień­
ski. Każdy departament miał mieć osobny zarząd.

Nowina ta lubo z dość pewnego doszła mnie była źró­
d ła , potrzebowała potwierdzenia. Szukałem go i czeka­
łem. Dziś już inaczej rzecz stoi — a c0 w dawniejszym 
projekcie było prawdy, lub też dla czego porzuconym 
został dowiedzieć się nie można. Jeżeli o nim wspomi­
nam czynię jedynie d latego , aby dać poznać jaka to mu­
si być dziwaczna, a nawet trudna, politycznie mówiąc, 
kw estya, skoro ministeryum w każdej Polskiej okoliczno­
ści lak przeważną mające w Izbach większość co chwila 
w inną przerzuca się stronę. \y  tych dniach bowiem 
wrócono jak się zdaje znów do planu wcielenia, lecz jak 
się zdaje zażądano opinii magistratu Poznańskiego, skoro się 
tenże nad tym naradzał projektem i był mu przeciwnym. — 
Jakoż inaczej być nie mogło.

Poznań tym sposobem stanie się fortecą — i tylko for­
tecą. Miasto nasze było, jakkolwiek handlowe, jedynie 
centralizacyą prowincyonalną. Straci zupełnie na bogac­
twie przez wcielenie — dowodzić tego niepotrzeba. Stra­
tę zaś tę poniosą Niemcy i Żydzi ci w łaśnie, którzy de- 
markacyi roku przeszłego tak gorąco żądali. Szał ten 
niepojęty, srodze byłby ukarany wcieleniem — którego też 
jedynie Niemcy nad Notecią sobie życzyć mogą. Jak te 
interesa sprzeczne w żywiole uprzywilejowanym pogodzi 
ministeryum? niewiadomo. Co pew na, to źe pomimo iż 
w komisyi rewizyjnej konstytueyi żaden Polak nie zasia­
da, wszelako przywołany został jeden ze znanych depu­
towanych aby zaraz n a  początku oświadczył: jaką popraw­

kę Polacy postawić zamyślają. Poprawka ta nie mogła 
jak opierać się na traktacie z roku pietnasteg0 j przy_ 
rzeczeniach królewskich, w dzisiejszym bowiem składzie 
Izby inna zupełnie niepodobną. Zastanowiła ona komisyą, 
i wszczętą dyskusyą przerwał jeden z ministrów oświad­
czeniem, iż żąda aby ją usunąć z powodu źe ministerym 
zastrzega sobie projekt tyczący się W. Księstwa osobno 
Izbom przedstawić. Zapytany, kiedyby to nastąpić miało 
powiedział, źe czasu z przyczyn politycznych oznaczyć 
nie może. Poprawka niezostała przyjętą tegoż samego 
losu dozna zapewne w  Izbie, która ją  nawet z pewnością d0 
dyskusyi nie przypuści; pozostają więc tylko domysły, co 
to zaprzyczyny polityczne, bo od nich nawet jak się zdaje 
nietylko czas w którym się o projekcie dowiemy, ale na­
wet i sam projekt zawisł. Domysły te są przeróżne. Je ­
dna z największych potęg jak wszędzie tak i tu główną 
odegra rolę. I słusznie! bo myśl pierwsza demarkacyi od 
niej wyszła i podaną została królowi pruskiemu jako spo­
sób osłabienia marcowych przyrzeczeń. Nie trzeba wiel­
kim być dostrzegaczem aby nawet datami zdanie to udo­
wodnić. Gdzie więc początek, tam koniec.

Wszelako nie sądzimy aby polityka najpotężniejszego 
z mocarstw losy Europy dziś na swej szali trzymająca, 
miała czas zatrudniać się specyalnie kwestya naszą, w tej 
chwili zupełnie dla niej podrzędną wagę mającą; — pe­
wną jest wszelako rzeczą, źe ta zależeć będzie od wpły­
w u, który wywrzeć pragnie na rzecz jedności Niemiec, 
i na stanowisko jakie Prusy zająć będą przymuszone.

Dziwisz się może, czemu ciągle o demarkacyi piszę, 
zwłaszcza w chwili, gdzie cała prawie Europejska poli­
tyka zawieszona, w oczekiwaniu zostaje a która tak ol­
brzymie przyjmuje rozmiary, źe cała nasza kwestya mi- 
kroskopiczną przybiera postać. Otoź dla tego że (Jemar- 
kacya w prowincyi naszej nie tylko polityczną ma stronę, 
nie tylko patryotyczną, ale nawet indywidualną czyli pry­
watną.

Jednym list dzisiejszy zakończę przykładem. Byłem za 
świadka przy układzie pożyczki 10,000 talarów na dobra 
wartości 130,000 talarów , niemające na hypotece ża­
dnego prócz landszafty ciężaru. Szedł więc układ jak 
najłatw iej, skoro właściciel dóbr oświadczył, że dobra 
te leżą w części niemieckiej linii demarkacyjnej. Ozna­
czono dzień  z rob ien ia  rzeczy przed notaryuszem. Gdy 
atoli linia dem arkacy jna  SzafTera u rzed o w n ie  og ło szo n ą  nie 
by ła, ten który miał p o ży czy ć , urzędnik z W rocławia, 
udał się jak widzę do regencyi w Poznaniu dla dokła­
dniejszego o topograficznem dóbr wspOmnionych położe­
niu przekonania. Jen. SchiifFer uznał był później (bo li­
nią swją jak się dowiedziałem, kilka razy poprawiał), za 
rzecz stosowną dobra te do części polskiej przyłączyć. 
Dziwić się nie ma czemu, bo jednego w nich Niemca 
znaleśćby nie można — lecz właściciel nie wiedział o tej 
nowej jenerała decyzyi. Razem z wiadomością przyłą­
czone były oświadczenia od kapitalisty iż pomimo całej 
chęci pożyczenia żądanej sumy, tego  uczyn ić  nie może gdyż
nigdyby nie odważył się ryzykować podobnej kwoty na''do­
bra chociażby największej wartości ale wystawione na ko­
leje jakiem część polska W. Księstwa Poznańskiego ule­
gać bedzie musiała.

F R A N C Y A .
P a r y ż  4  w rześ . D zienniki francuskie p o d a ją  nam 

szczegó łow e opisy now ych w ycieczek  p rezy d en ta , 
którem i w  braku  w ażn ie jszych  wiadom ości kolum ny 
sw oje zap e łn ia ją . P rezy d en t o tw o rzy ł dzisiaj z w ie lką  
u roczystością  kolej że lazną  z E p e rn ay  do P a ry ż a  j a ­
ko p ie rw szą  sek cy ą  linii p a r y z k o  -  sz trasbu rgsk ie j. 
S erdeczn ie  p rzy jęc ie  w  E p e rn ay  w ynagrodziło  n ieza - 
dowolnienie jak ieg o  ostatn i bankiet i przem ow a m ai- 
ra  w  H aw re  s ta ła  się  powodem. W ielu  rep rezen ­
tan tów  zn a jd o w ało  się  na biesiadzie w  E p e rn a y , 
podczas której p rezyden t o k azy w a ł bardzo w ie le  
w zg lędów  dla p. L eona F a u c h e r , co w y w o ła ło  z a ra z  
m nóstwo dom ysłów  w zględem  domniemanego sk ła d u  
p rzy sz łeg o  ministeryum. Od w czoraj bow iem  ch o d zą  
wiadom ości o zm ianie gabinetu. p rzed p o k o jach  
p a ła c u  elizejskiego zapew niano , ze  mimo sz c z e re j 
chęci n iektórych członków  gabinetu  po zo stan ia  p rzy  
w ła d z y , system atyczna opozycya innych m inistrów  
zm usza ich do dym isyi, ta k ,  że  nie ju ż  z pow rotem  
Zgrom adzenia ale za  8  dni now e będziem y mieli mi­
nisteryum . Z d a je  nam s ię ,  że  w iadom ość ta  je s t  
zw ykłym  chlebem pow szednim  no w in ia rzy , k tó rzy  nie 
m ając żadnych  w ypadków  do rozpow iadan ia  jak  się
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to dzieje od dwóch dni wracają do zmian gabineto­
wych. I  owszem jest rzeczą pewna, ze pan Dufau- 
re nigdy mniej jak  dzisiaj, nie by ł zdecydowanym 
do ustąpienia swoim przeciwnikom. Stanowisko jego 
od kilkunastu dni tak się utrw aliło, że już wspomi­
nają o dymisyi p. Falloux, ktdry odwołania OudijaotR 
w końcu wstrzymać nie m ógł, a zdaje się, iż kw e- 
styi oświecenia ani w  gabinecie ani w  Zgromadzc-r 
niii według życzenia katolików przeprowadzić nie 
potrafi. Łatwo pojąć, że wśród obecnych trudności, 
które gabinet tak z powodu sprawy rzymskiej jak  
wewnętrznej walki i zabiegów stronnictwa a miano­
wicie też deficit finansów otaczają, liga pp. Mole, 
Thiersa i Berryera nie wzdycha bynajmniej do o b ję ­
cia w ładzy dozwalając iżby obecne ministeryum z użyło 
zdolności i czas swój w obecnej walce i wolniejsze 
pole następcom swoim zostawiło. Niezgoda z kwestyi 
oświecenia w ynikła, rozdzieliła obóz przeciwników 
D ufaura; być więc może, że jeśli przed kilkoma dnia­
mi stracił już  odwagę, to dzisiaj więcej niż kiedy­
kolwiek gotów jest do walki. Z  resztą jakeśmy już 
wspominali, rady departamentowe powszechnie prawie 
zawiodły nadzieje stronnictwa przeszłości, okazując 
się daleko umiarkowańszemi niżeli się tego spodzie­
wano. Rozprawy ich wyczerpują wszystko, mówią 
o bibliotekach gmin, o projektach publ. oświecenia 
o podatku od trunków i t. d. Złożono wnioski po­
datków od rzeczy zbytkowych, od psów, a niejaki p. 
Tousselin radzca d’He-et-Vilaine chce aby dziennie 
płacono reprezentantów i odtrącano posiedzenia które 
opuścili; jednein słowem, o wszystkiem jest mowa, 
tylko o odezwie do narodu, o przeglądzie konstytu- 
cyi ani słówka. O ile wiadomo, dotychczas jedyna 
tylko rada depart. Hautes-Pyrenees przyjęła propo- 
zycyą w znaczeniu anti -  konstytucyjnem, ale zawsze 
z pewnością będzie można powiedzieć, że liczba ta­
kich rad będzie wcale nieznaczna. W prawdzie nie 
można ręczyć za p r z y s z ło ś ć  a le  w y z n a ć  przyn ajm n iej  
trzeba, że rady zachowując się w granicach tak ści
śle konstytucyjnych pośrednio wspierają ministerynm 
osłaniające się legalnością a przynajmniej nie w ystę- 
pują z głośnym objawem antypatyi do obecnego mi­
nistra spraw  wewn. W prawdzie przeciwnicy jego 
liczą wiele na powrót zgromadzenia i stanowisko pra­
wicy ale nieuważają, ile pan Dufaure zyskuje za 
wstąpieniem na trybunę. Pominąwszy pana Falloux, 
jest on niezawodnie n a js z c z ę ś liw s z y m  mówcą. PP. 
Lamartine, Barrot mieli swoje dnie pomyślności ale 
też doznali gorzkich odmian losu. Pierwszy lecąc ku 
niebu, topił się w  chmurach, drugi kierując żagle 
wedle parlamentarnego uraganu w padał częstokroć 
na skały, które chciał ominąć. Jeden tylko Dufaure 
zawsze zimny, loiczny i pewny siebie, nigdy w swo­
jej mowie niezręcznością lub zapomnieniem słabej 
niepokaże strony, nigdy mu nie zbywa na dowcipnych 
zwrotach i szybkich odpowiedziach. Zatem powrót 
Zgromadzenia nie zastrasza go wcale i nowe tylko 
dorywać może laury jeżeli nadzwyczajne okoliczno­
ści codziennego biegu rzeczy niezmienią.

( Wiadomości bieżącej. Zapewniają na nowro o no­
tach wymienionych między Francyą i mocarstwami 
północy względem Szwajcaryi. Państwa te miały 
oświadczyć, Że nie myślą bynajmniej o zajęciu Szw aj­
caryi, ale w ezw ały gabinet francuski aby wspólnie 
z niemi zażądał od rady związkowej, oddania Xtwa 
Neufchatel pod w ładzę Prus, jakniemniej wypędzenia 
wszyskich powstańców z ostatnich ruchów niemie­
ckich. Te są wiadomości niektórych dzienników wie­
czornych, ale w edług innych połączone mocarstwa 
mają żądać obalenia Sonderbundu z r. 1847  a przy­
wrócenia konstytucyi kantonowej z r. 1815. W iado­
mości te aczkolwiek wymagają potwierdzenia w szak- 
żeż w  obec armii pruskiej w Badeńskiem i zapowie­
dzianego marszu korpusu Austr. do Voralbergu za 
bezzasadne całkiem poczytane być nie mogą.

W ystawa płodów przemysłu francuskiego która ta­

ki interes w yw ołała w Paryżu, przez dwa miesiące 
odbywać się będzie w Londynie dla wyrobów mo­
gących znaleść pokup w Anglii. E sta fe tte  podaje, iż na 
wielu miejscach we Francyi zbierają się petycye prze­
ciw projektowi podatku od trunków. Powstrzymany 
tą demonstracyą min. sk. miał zw ołać radę, na której 
postanowiono, że nowy projekt zgromadzeniu przed­
stawiony będzie. Zapewniają, że p. Clary jna być 
wysłany do Szwecyi jako nadzwyczajny poseł. Mini­
ster spraw zagr. porozumiawszy się z gabinetem wie­
deńskim postanowił nowego konsula w Peszcie jako 
stolicy sejmu i adminisiracyi węgierskiej. P. Lesseps 
w ydał swoję „Odpowiedź gabinetowi i Radzie S ta n u ,11 

W Ł O C H Y .
Hzym 28  sierp. Giornale d i Rome donosi, żejen. 

Rostolan w ezw ał wczoraj prefekta policyi p. Uou- 
reau i wszystkich podwładnych jemu urzędników i 
tymże energicznie polecił a b y  we wszystkich czyn­
nościach trzymali się zasad ludzkości i umiarkowania. 
Zdaje się w ięc, że jen. Rostolan musiał odebrać ści­
ślejsze instrukeye, które ani jemu ani kardynałom 
takiej wolności niezostawiają, jak  za czasów komen­
dy Oudinota.

Na dniu dzisiejszym, w ydał jen e ra ł następujący 
rozkaz dzienny do wojska:

„Żołnierze! Rząd pokładając we mnie zaufanie miano­
wał mnie naczelnym wodzem armii. Pierwszą myśl mu­
szę zwrócić do jenerała po którym następuję. Wczoraj 
żegnając się z wami, oddał on należne pochwały waszej 
karności, męstwu i waszym usługom. Zdarza mi się te­
raz sposobność podziękować mu w moim i waszćin imie­
niu za uczucia któremi dla was jest przejęty.

Od początku wyprawy na twarde próby byliście poda­
ni nie żałowaliście trudów, nie' cofaliście się przed nie­
bezpieczeństwem. Wojna z razu nieprzewidziana, która 
wywołała nierozsądny opór, przymusiła was do zburze­
nia murów Rzymu i do wkroczenia jako zwycięźcy. W ten 
sposób dopełniliście najtrudniejszej ale zarazem najszczy­
tniejszej części waszej wyprawy. Wszelako missya którą 
rząd powierzył waszemu orężowi nieukończyła się jeszcze. 
A rm ia zajm ow ać b ed z ie  i nadal m iasto Rzym  i koszary . 
U rządzen ie  jitj do tąd  ty m czaso w e , u leg n ie  zm ianie k tó re j 
w ym agają  p o trzeb y  d łu ższeg o  z a ję c ia ; n iezan iedbam  użyć
żadnego środka aby  zapew nić wain by t dobry i u trzym ać 
stanowisko któreście zdobyli. Waszem umiarkowaniem i 
szlachetnością pozyskaliście przychylność mieszkańców, 
sympatyą ludów a nawet szacunek tych, którzy byli wa- 
szemi nieprzyjaciółmi. Takie są nabytki za które ojczy­
zna wasza będzie wam wdzięczna, bo oprócz chwały wa­
sze j pomnożyliście i wpływ Francyi w tym kraju. ' 

Żołnierze! Nie ukrywam ja przed sobą całego ogromu 
nowych obowiązków które na mnie włożono; w każdej o- 
koliczności liczę na wasze posłuszeństwo i zaufanie abym 
godnie mógł mu odpowiedzieć.

Naczelny wódz Rostolan. 
P a rm a . Przypominają sobie czytelnicy, że w tra­

ktacie Sardynii z Austryą '/j d. 6  sierp, zastrzeżono 
przystąpienie księstw Parmy i Modern ; otóż G azetta  
di Parm a  z dnia 29  sierp, ogłasza proklamacyą ks. 
Karola, w której tenże do traktatu wspomnionego 
przystępuje.

N eapol 2 4  Sierp. Oczekują tutaj papieża, który 
przybędzie 2  lub 3go W rześnia i zostanie zapewne 
na 8  W rześnia, który jest dniem wielkiej uroczysto­
ści di .S'. M aria di Pie di Grotta. Zdaje się, iż 
podczas jego obecności konsystorz odbędzie się w Ne­
apolu. Mnóstwo cudzoziemców zwabionych tym wi­
dokiem zjeżdża się ze wszystkich stron; ale nadzwy­
czaj ostro z nimi się obchodzą i tylko Anglików ra­
dzi przyjmują, w iedząc, żc on' n'e mieszają się do 
polityki, a dużo zostawiają pieniędzy. Zapewniają, 
że hr. Ludoif wysłany będzie jako ambasador do P a­
ryża, jak  skoro konfereneye w Gaecie się ukończą; 
zresztą, pewno niedługo zabawi w Paryżu, gdy król’ 
pragnie go mieć przy sobie- Dziennik Tempo podaje 
spis uwięzionych politycznych: W  Neapolu 262, w Sta 
Maria 55, w 8alerno 209, w Avellino 23, vv Cam- 
pobasso 2, w Chieti .49, w  Terarno 8, wAquila 86, 
w  Lucera 56, w Trani 38, w Leccc 63, wr Potenze 
5, w Cosenza 624 , w  Catanzaro 123, w Reggio 17; 
razam 1640.

Dziennik R iform a  w  liście pisanym z Florencyi 
z d. 27  sierpnia zapewnia, iż rząd toskański posta­

nowił zwołać Izby i miesiąc Styczeń przyszłego r. 
jako termin zwołania wyznaczył.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
D o b ro i l l i l  1 wrześ. Mimo że u nas kw atery stoi jeden pułk 

ces. ros. dragonów, ceny zboża znacznie spadły  i t a k : pszenica 15 
z łr., żyto 10 z łr ., jęczmień 10 z łr. owies 8 z łr . w walucie.

Prawie wszystkie doniesienia handlowe mówią nam o dobrych 
u rodzajach ;— nasze jednak zbiory tego-roczne zaledwie do m ier­
nych policzyć się mogą. Pszenica ozima w ydała  z jednego korca 
7 kop, kopa daje pół korca i za pogody ją  zebrano; ja ra  pszeni­
ca dała  osin kop z korca, w ym łaca się pół ko rca , ale z małym 
wyjątkiem słotno jes t zebrana, ponajwiększej części zrośnięta, 
przeszło dwanaście bowiem dni na słocie b y ła ;  jęczmień zebrano 
za pogody, z jednego korca je s t  7 kop, kopa daje jeden korzec; 
wczesne jęczmiona chybiły. — Ż yta  ozime doznały klęski jakiej naj­
starsi rolnicy niedoświadczali: na dziewięć mil kw adratow ych, pod­
czas kwitnienia deszcze z niepamiętną burzą powaliły je  do ziemi, 
rozmaite chw asty w zrosły  nad żytem , ta k , że niwy więcej do łą k  
podobne były , ziarno przyległe do ziemi nie n a ro s ło : z jednego 
korca jes t 7 kop, kopa daje 20 garncy! — Do zbiorów owsa nieu­
stanny deszcz przeszkadza. . Kartofle psują się c iąg le , wprawdzie 
wykopywania ogółowego nierozpoczęto, lecz to co na potrzebę do­
mową się kupuje, w połowie zepsute. — lJrzez nieustanny ruch wojska 
mało bardzo porobiono oprawek pod ozime posiewy.

Bydło w cenie spad ło , to tylko stoi w m ierze co na rzeź przy­
datne.

Urzędowe.
Binda perłami wysadzona i Kulczyki z dyamentam i, będą d. I ł  

w rześnia r. b. o godzinie lOej z ran a , przed Sukiennicami m. Kra­
kowa przez publiczną licytacyą w drodze egzekucyi sądowej sprze­
dane.— Kraków 6 września 18i9 r.
[121] D z i a r k o w s k i ,  C. K. K. S.

[111] Podpisany c. k. Notaryusz publiczny miasta Krakowa i je ­
go okręgu, zawiadam ia: iż na żądanie stron interesowanych w do­
mu pod U. 15% Kochanów zwanym , przy Nowym-Świecie w K ra­
kowie, w dniu 12 b. m. i r. o godzinie Dej z ran a , rozpocznie się 
sprzedarz przez publiczną licytacyą kosztowności: sreber, mebli, 
sukien, pościeli, bielizny i innych ruchomości, a  to za gotową sre­
brną monetę.

Kraków G września 1849 roku.
____________  F ra n c iszek  Jakubow ski C. K. N.

[112] OBW IESZCZENIE.
"  oberży pod Królem Sobieskim przy ulicy Sławkowskićj pod 

I.. 4—4/5 v̂ Krakowie na dniu 13 b. in. i r. o godzinie Dej zrana 
odbędzie się sprzedaż przez licytacyą publiczną ruchomości do mas­
sy  po śp. Ludwice W einberger należących jako to : pościeli, bieli­
zny, sukien, mebli, stolarszczyzny, i tym podobnych kosztowności, 
a to na skutek uchw ały  Bady familijnej w Sądzie Pokoju miasta 
Krakowa Okreu Igo w opiece małoletniej po tejże Ludwice W ein­
berger pozostałej có rk i, zapadłej i przez C. K. T rybunał m. Kra­
kowa do Nru 82G6 Dziennika T rybunału z roku 1848 zatwierdzo­
nej. O czem podpisany C. K. Notaryusz szanowną Publiczność ni-
niejszein zawiadamia.

Kraków 7 w rześnia 1849 r.

Cpodp-D F ra n e iize k -X a w e ry  P lacer , C. K. N. P.

I n s e r a t a .
[118] Fam ilia z Galicyi tu w Krakowie zam ieszka ła , żyozy so­

bie przyjąć z zaczynającym  się rokiem szkolnym k ilku  M łodzień­
ców O byw atelskich, na publiczne nauki w W szechnicy tutejszej u - 
częszczać m ających. Bliższą wiadomość udzieli Księgarnia p. Baum- 
gardtena. (A)

— N A U C ZY C j e j 7
J Ę Z Y K A  F R A N C U S K I E G O ,

rodem z P ary ża , poleca się szanownym rodzicom m łodzieży k ra jo ­
wej z najła tw iejszą  metodą w y k ładu , — przyjmuje oraz uczniów do 
szkół publicznych uczęszczających na s tó ł,  mieszkanie i korepe- 
tycye. — Bliższa wiadomość u W go Bętkowskiego pensyą męską 
utrzym ującego, ulica F loryańska Nro 517. f i )

„  y   -  -

[ U ’ ] Je s t do sprzedania P O W O Ź  L E K K I ,  już
używany za złp. 6 0 0 ; wiadomość o tern przy u|jcy Floryaśslliej 
Nro 517 na lszetu  piętrze. f j )

[lł3] Kolej Żelazna Krakowsko-Górno-Szląska.
W  celu wydzierżawienia RESTAURACYI przy Dworcu Krako­

w skim , wyznaczony je s t termin do licytacyi na czw artek 13go 
września r. b. zrana o godzinie 9ej w biórze naszem. — Oznajmia 
się przytem , że chący Wydzierżawić zechcą złożyć 200 fl. w  m. k. 
jako vadium w dzień licytacyi. W arunki dzierżawy widzieć można 
w Biórze naszem każdego ezasu.

C2)   Dyrekcya.

W D R U K A R N I  c z a s u .


